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„Kuligi z Katowic
Dnia 2ó. I. nadawała rozgłośnia Ka 

łowicka audycję Pt- „Kulig“. Audycja 
była przeznaczona dla dzieci i przez 
dzieci wykonana. Sam temat audycji 
wybrany — trzeba przyznać ■— bar­
dzo szczęśliwie. Łączy on w sobie du­
że możliwości zarówno muzyczne, jak 
i tekstowe. A .przede wszystkim oka­
zał się radiofoniczny. Słuchowisko 
miało w sobie dużo życia i tempa, 
głosiki były mile; specjalną radiofo- 
nic-znością wyróżniał s’ę glos konfe- 
rensjerk
. Strona muzyczna wypadła bardzo 
dobrze Dzieci grały psd względem in­
terpretacji bez zarzutu. W dać było, 
że są solidnie uczone i dobrze przy­
gotowane, za co1 należą się wyrazy 
uznania pp Hannie Sarzyńskiej i Sta 
nisławie Kaszprównej. Jeśli zważymy, 
że grały dzieci do łat 12. które uczą się 
krótko, to osiągnięty poziom jest na­
prawdę sukcesem.

Audycja «sprostała swemu ęrzgpra- 
czeniu, była nteresująca, przystęp­
na i zrozumiała dla dzieci i wesoła; 
a jej temat, który jest nicią prom.en 
ną wysnutą z naszej pięknej i bujnej 
tradycji staropolskiej, wydaje rui się 
dla młodzieży bardzo odpowiedni. Za­
pozna ją z dawnymi zwyczajami i z 
naszymi tańcami narodowym:, o któ­
rych s=ę coraz mn ej pamięta.

Wanda Ohniska.

OPERA.
Dz ęk ncjatywie Dyrekcji Teatru 

im. Wyspiańskiego' w Katowicach od 
bywają się w b eżącym sezonie spora­
dyczne przedstawienia operowe Ma 
my nadzieję, że te dorywcze imprezy 
przem enią się w stalyjjrgamzację, w 
stale zmontowanie aparatu operowe­
go. Jest to przecież wykonalne!

W obecny ch warunkach poziom 
przedstawień qLroWych n;e przekra 
cza granic poprawności, i to niejedno­
krotnie podlegającej dyskusji. Zwła­
szcza ocenę orkiestry należałoby trak­
tować z dużą dozą pobłażania: poziom 
— przyznajemy to otwarcie — bardzo 
slaby.

Ostatnio wystawiono „Poławiacze Pe­
reł“ Bizeta. Partie sólowe umiejętnie 
interpretowali pp. Maryla Karwowska, 
Janusz Popławski, Eugeniusz Mossa­
kowski i Adam Mazanek, którzy nie­
jednokrotne zbierali oklaski „przy 
otwartej scenie“. Chór niewielki, lecz 
doibry

Reżyserował Franciszek F r e s z e. 1 
dyrygował Jerzy S i 1 i i c h

Widownia bardzo l eżnie zapełnio­
na. R- S.

KRONIKA.
Radca Karol K o c y c h otrzymał 

Złoty Krzyż Zasługi za pracę społecz­
ną; w 1929 r. należał do komitetu or­
ganizującego Śląskie Konserwatorium 
Muzyczne; pożyteczną działalność 
rozwija też jako skarbnik Stowarzysze­
nia Śpiewaków' Śląskich.

* ~ *
Londyn przyłącza się z kolei do 

miast organizujących międzynarodowe 
festiwale muzyczne. Pierwszy z nich 
odbędzie się w czasie od 23. IV. tło 
28. V. 1939 r. Wśród zaangażowanych 
kapelmistrzów' wymieniają między in­
nymi Toscaniniego, Bruno Waltera, 
Thomas Beechanťa. Koncerty i przed­
stawienia będą się odbywały nie tylko 
w' samym Londynie, lecz także w 
Cambridge, Oxfordzie, Gly ndetpnire 
i Canterbury.

s. *

Śląsk otrzymał nową radiostację w 
Brzeżnce pod Mysłowicami. Dotych­
czas rozgłośnia katowicka pracowała 
z mocą 12 kw. Obecna moc 50 kw. 
zwiększy znacznie zasięg śląskiej roz­
głośni, tak, że nawet za pomocą zwy­
kłych odbiorników detektorowych bę­
dzie można słuchać audycyj katowic­
kich daleko poza granicami państwa.

IX. Symfonia Beethovena wykonaną 
będzie dnia 14 lutego w Bielsku; udział 
foiorą soliści, połączone chóry ...Ogni­
wo“ i „Urzędników Magistratu miasta 
Katowic“ oraz miejscowa orkiestra; dy­
ryguje St. M. Stoińsk:

* ., *

Polski Balet reprezentacyjny wyje­
chał za granicę na kilkumiesięczne 
tournee. Na czele baletu: ,pp. Leon 
Wójcikowski i Jan Ciepliński. Dekora­
cje i kostiumy według projektu art. 
mal. Kędziory. Kapelmistrzem zespo­
łu jest J. Bojanowski.

* * *
W przygotowaniu jest monografia 

o Henryku Melcerze? Wszyscy1,' którzy 
posiadają jakiekolwiek materiały od­
noszące się do życia i dz alalności te­
go- wybitnego' (nuzyka polskiego, ze - 
chcą zgłosić to pod alresem: J. Ber- 
nacki. Warszawa, Mazowiecka 8.

Ku uczczeniu 30-tej rocznicy śmier­
ci Mieczysława Karłowicza Polskie Ra 
■dio wespół z Polskim Związkiem Nar 
ciarskim organizuje dnia 9 lutego w 
Zakopanem wielki koncert utworów 
Karłowicza Wykonawcami będą or 
kiesłra symfoniczna Polskiego Radia 
pod dyrekcją Grzegorza Fitelberga, 
oraz soliści: Ewa Bandrowska-Turska i 
Eugenia Umińska. Koncert będzie trans­
mitowany na wszystka stacje polskie 
oraz zagraniczne: Helsinki, Oslo i Bu­
dapeszt.

* * *
Bratnia Pomoc Słuchaczy Śląskiego 

Konserwatorium Muzycznego w Kato 
wicach ofiarowała zamiast kwiatów na 
trumnę śp. prof. Stanisławy Korwin- 
Szymanowskiej kwotę trzydziestu zło­
tych na Fundusz Stypendialny im. Ka 
rola Szymanowskiego. Słuchacze kla­
sy śp. prof. Szymanowskiej złożyli na 
ten sam cel kwotę złotych dziesięciu.

* * *

W Hamburgu, na scenie opery pań- 
«dw'owej, wystawiono w nowej insceni 
zacji „Halkę“ St. Moniuszki. Bardzo 
■dobra obsada i barwna wystawa obu­
dziły zachwyt widowni

* *

W Berlinie zmarł przeżywszy 70 lat 
słynny kompozytor i dyrygent Jan 
Strauss. Był on synem nadwornego 
muzyka Edwarda Straussa i bratankiem 
„króla walca“ Jana Straussa.

ODCZYT.
Dnia 20 stycznia br odbył się z in: 

cjatywy Instytutu Śląskiego w Kato­
wicach Wieczór śląskiej pieśni ludo­
wej, na który złożył się odczyt dra J. 
Reissa i część muzyczna.

Przykłady celniejszych pieśni ludo­
wych z całego regionu śląskiego w 
wykonaniu unisonowym i w prostym 
opracowaniu fortepianowym St. M. 
Stoińskiego dodatnio ożywiły tok pre­
lekcji. Życzyć by należało, aby w ten 
sposób skonstruowane wieczory tutej­
szej pieśni ludowej mogły pojawiać się 
częściej. y.

10-LECIE ŚLĄSKIEGO 
KONSERWATORIUM MUZYCZNEGO.

W października b. r. upływa 
10 lat od' założenia Ś lą s k i e g o 
Konserwatorium Muzy­
cznego w Katowicach. Z oka­
zji tej „Ś1 ą s k 1 e W i a d o m o- 
ś c i Muzyczne“ wydadzą 
kilkakrotnie powiększony numer 
miesięcznika, obejmujący szereg

artykułów i rozpraw poświęco­
nych rozmaitym zagadnieniom 
muzycznym.

Pp. prenumeratorzy otrzymają 
to wydawnictwo bez dodatko­
wych kosztów (cena pojedyn­
czych egzemplarzy będzie pod­
wyższona).
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BRONISŁAW ROMANISZYN.

Solowy śpiew w kościele
jako zagadnienie stylu

Uwagi wstępne.
W listopadzie ubiegłego roku minęło 35 lat od 

ogłoszenia „Motu proprio“, doniosłego' orędzia 
papieskiego, tyczącego się muzyki liturgicznej i re­
formy śpiewu kościelnego. • We wszystkich kato­
lickich krajach, zwłaszcza na Zachodzie Europy, 
zaznaczyły się w ciągu tego okresu czasu mniej lub 
więcej wybitne rezultaty pracy w zakresie podnie­
sienia muzyki kościelnej do poziomu, jaki powi­
nien odpowiadać z jednej strony dostojności 
i świętości obrzędów liturgicznych, a z drugiej za­
sadom prawdziwej sztuki. Do jednego i drugiego 
zagadnienia odnoszą się bowiem postanowienia 
„Motu proprio“.

W porównaniu z wynikami uzyskanymi w in­
nych krajach, nasz dorobek w tej dziedzinie przed­
stawia się jeszcze skromnie. Posiadamy wprawdzie 
wspaniałą, zjawiskową wprost pozycję, jaką sta­
nowi Chór katedralny w P oz n a n i u, 
kierowany mistrzowską ręką ks. dr. W. G i e bu­
ro w s k i e g o, jedyną bodaj pozycję, jaką w za­
kresie polskiej kultury wokalnej możemy się 
szczycić wobec zagranicy; w kilku zaledwie kate­
drach uprawia się systematycznie chorał grego­
riański i wykonuje arcydzieła mistrzów polifonii, 
tu i ówdzie w kościołach parafialnych i klasztor­
nych zaznaczają się wysiłki nad podniesieniem ar­
tystycznego poziomu śpiewni kościelnego i dosto­
sowaniem go do wymagań wspomnianego orędzia 
Ojca św. Oto wszystko, co w tej sprawie na na­
sze dobro* zapisać możemy. Z większości nato­
miast naszych chórów kościelnych rozbrzmiewa 
muzyka i śpiew, nie tylko dalekie od postulatów 
„Motu proprio“, nie tylko nie mające wiele wspól­
nego z pojęciem sztuki i artyzmu, ale niejedno­
krotnie obrażające wprost powagę świątyni, do­
stojność jej świętej liturgii oraz uczucia wiernych, 
zwłaszcza obdarzonych subtelniejszą duszą. Od­
bywają się w tych kościołach nadał, zwłaszcza z 
okazyj świąt państwowych i narodowych, wystę­
py różnego autoramentu orkiestr dętych, „uświe­
tniają“ te nabożeństwa popisy instrumentalistów 

i techniki wokalnej.
oraz solowe produkcje śpiewaków i śpiewaczek. 
Nieszczęsny dyletantyzm, tak cechujący poziom 
kultury wokalnej w Polsce, objawia silę właśnie 
najwyraźniej w tych prymitywnych ale za to pre­
tensjonalnych produkcjach chóralnych, w tych 
przygodnych występach solowych śpiewaków 
i śpiewaczek, wprowadzających zazwyczaj w ‘do­
stojne nawy świątyń maniery i styl estrad kon­
certowych, lub — co gorzej — scen operowych.

Zdajemy sobie oczywiście sprawę z tego, ■ że 
przeprowadzenie postanowień „Motu proprio“ 
musiało napotykać w naszych warunkach na wiel­
kie trudności i że dopiero konsekwentna, wytrwa­
ła praca w zakresie kultury chóralnej, praca istot­
nie rozpoczęta i prowadzona usilnie, zwłaszcza w 
Poznańskiem, na Pomorzu i Śląsku, będzie mogła 
w przyszłości wykształcić znaczniejszą ilość ta­
kich zespołów chóralnych, dla których wykonanie 
np. motetu palestrinowskiego lub arcydzieł póź­
niejszych mistrzów będzie umożliwione, słowem 
będzie mogła wytworzyć zespoły pierwszorzędne. 
Zanim to jednak nastąpi, słabe, nie wyrobione chó­
ry, a tych mamy wszakże w Polsce największą 
ilość, .najlepszą wykażą działalność w myśl inten­
cji Kościoła i postanowień „Motu proprio“, po­
stanowień podkreślających, że „muzyka kościelna 
winna być prawdziwą sztuką“, jeśli zrezygnują 
z wykonywania utworów lub mszy łacińskich, 
przerastających ich siły,. i zwrócą się do pol­
skiej pieśni kościelnej, dobierając 

oczywiście utwory wartościowe i dostosowane do 
ich możliwości technicznych, wykonując je pod 
względem artystycznym poprawnie. Przepiękna 
polska pieśń kościelna jest wszakże młodszą sio­
strą tego śpiewu kościelnego, który zajmował za­
wsze i zajmować będzie nadal w życiu Kościoła 
miejsce najszczytniejsze, a mianowicie chorału 
gregoriańskiego, z niego się ona wywo­
dzi i z form od niego pochodzących, jego jest 
wierną i posłuszną towarzyszką. Otóż systematy­
czne śpiewanie tej polskiej pieśni kościelnej. za7 
równo unisono przez wszystkich wiernych w ko-
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II IGNACEMU MOŚCICKIEMU III
W DNIU JEGO PATRONA SKŁADA REDAKCJA „ŚLĄSKICH 
WIADOMOŚCI MUZYCZNYCH" WYRAZY HOŁDU WkAZ 
Z ŻYCZENIAMI JAK NAJDŁUŻSZEJ PRACY DLA DOBRA 

I WIELKOŚCI NASZEJ OJCZYZNY

ściele, jak i przez zespół chóralny, w tym wypad­
ku w dobrej oczywiście harmonizacji, będzie od­
powiadało w tych warunkach najlepiej postula­
tom „Motu proprio“, a w każdym razie lepiej, 
aniżeli mierne wykonanie jakiejś mszy łacińskiej.

Zanim jednak przystąpimy do omawiania te­
matu, wyrażonego w tytule mniejszego artykułu, 
powróćmy jeszcze do tego punktu naszych wstęp­
nych rozważań, w którym stwierdziliśmy, że dla 
sprostania w praktyce postulatom orędzia papie­
skiego z 1903 roku, musi być u nas przeprowadzo­
na powolna, konsekwentna i wytrwała praca nad 
wyszkoleniem • podniesieniem artystycznego po­
ziomu naszych zespołów chóralnych, w szcze­
gólności tych zespołów, które stale występują w 
większych i znaczniejszych świątyniach naszych 
miast. Pracę tą, której zadaniem ma być takie 
wyszkolenie chóru, aby mógł sprostać wymaga­
niom muzyki wokalnej alla Palestrina lub arcy­
dzieł późniejszych mistrzów, należy rozpocząć 
i prowadzić — oczywiście równolegle z kształce­
niem zespołu pod względem technicznym i mu­

zycznym — przy pomocy ćwiczenia się chóru w 
śpiewaniu chorału gregoriańskiego. Konieczność 
ta uzasadniona jest nietylko nieulegającym wątpli­
wości faktem, że właśnie chorał gregoriański jest 
najściślej i najistotniej związany z liturgią Kościo­
ła, że jest śpiewem o wielkiej artystycznej warto­
ści, ale i tymi, że przedstawia on, co w związku 
z omawianym właśnie zagadnieniem jest bardzo 
ważne, nieoceniony wprost pod względem warto­
ści materiał pedagogiczny. Zarówno pod 
względem techniczno-instrumentalnym (opano­
wanie tonu pod względem jakości dźwięku oraz 
dynamiki) jak i pod1 względem interpretacyj­
nym (utrafienie we właściwy styl śpiewu ko­
ścielnego), chorał gregoriański nauczy śpiewają­
cych prostoty, spokoju, powagi, umiaru, dystynk­
cji, a więc zalet niezbędnych do uwydatnienia ar­
tystycznych i modlitewnych wartości, zawartych 
w muzyce kościelnej oraz dostosowania się do 
dostojności świętego miejsca oraz religijnych uczuć 
wiernych. (C d. n.)

„Straszny Dwór" Moniuszki.
Dnia 27 grudnia ub. r. została 

nadana na wszystkie rozgłośnie 
pulsk i z Poznania opera Moniu­
szki „Straszny Dwór“ pod dyrek­
cję Z. L a t o s z e w s k i e g o.

W zapowiedzi radiowej i w pro­
gramie podano, że opera ta zosta­
nie wykonana według ustalonej i 
przeprowadzonej pod k’erunkiem 
prof. Kazimierza Sikorskie- 
g o redakcji a ogłoszonej ostatnio 
drukiem przez Towarzystwo Wy­
dawnicze Muzyki Polskiej w War­
szawie.

Z prawdziwą radością przygo­
towałem się do wysłuchania ope­
ry. Spotkał mnie jednak przykry 
zawód. Całość opery pod wzglę­

dem wykonawczym stała raczej 
poniżej linii poprawności. Sceny 
zbiorowe, chóry, a zwłaszcza 
chóry mieszane rozchodziły się 
bardzo często z orkiestrą i głosa­
mi solowymi. Tempa nie zawsze 
trafne. Soliści, nie dopilnowani 
przez dyrygenta, przestawiali sło­
wa, zamieniali je, w fragmentach 
przekształcali swój part. Gdzież 
tu wobec tego zapowiedziana re­
dakcja opery, gdzież jej ustalenie 
muzyczne!

Trudno podać wszystkie różni­
ce jakie zachodziły między „wy­
daniem“ a „wykonaniem“ opery, 
niech choć te parę szczegółów po­
prze stawiane zarzuty. W akcie 

II, w końcu Nr 9 Miecznik zmie- 
nił melodię, aby zaraz w swej na­
stępnej arii (Nr 10) zastosować... 
transpozycję o sekundę w dół (2 
takty przed (152) inny rytm znów 
dano), a w początkach sceny IV 
w niewłaściwym czasie wyskoczyć 
ze słowami „Lecz kto?“. W scenie 
VI tegoż aktu jak i w jego finale 
zostały wprowadzone przez dyry­
genta samowolne skróty. W ak­
cie III w 2 takcie po (235) Stefan 
odmienił melodię.

' Dziwna niedbałość i niedo­
puszczalna niestaranność — tak 
to trzeba nazwać.

Prejzner Tadeusz.



ZBIGNIEW DYMEK

Arystokratyzm pałeczki dyrygenckiej.
...wprost niecierpliwią mnie różne nasze 

niekulturalności. (K. Szymanowski).

W sferze muzyki, podobnie jak w różnych 
dziedzinach wiedzy ludzkiej, ugruntowują się 
często pewne twierdzenia, których błędność do­
piero z czasem udaje się udowodnić. Podobnie 
niektóre upodobania .gustu publiczności burzy ja­
kiś wielki artysta, aby na ich miejsce wysunąć 
nowe czynniki artystyczne, wykazując nietrwa- 
łość innych. Nie inaczej bywa z niektórymi kry­
teriami odnoszącymi się - do tej czy innej gałęzi 
zawodu muzycznego. Oto widzimy np., że pro- 
beizem wartości wykonania programu koncerto­
wego przez pianistów i dość pewną receptą na 
powodzenie u szerokiego ogółu naszych słucha­
czów bywa przeważnie: szybkość biegników, 
oszałamiające tryle, brawurowe glissanda i tym 
podobne akcesoria wirtuozowskie. Nie inaczej 
nasze przeciętne audytorium ocenia produkcje 
skrzypka lub wiolonczelisty, choć w tym wypad­
ku pewniejszym środkiem będzie soczysty i mięk­
ki ton lub „działający“ temperament artysty. Za 
to śpiewak, jeśli chce „wzruszyć“ pierwsze i ostat­
nie rzędy krzeseł (galeria bywa niekiedy wybred­
niejsza) zastosować musi w kulminacyjnym punk­
cie arii „łezkę“ na włoską manierę. Nie unikają jej 
— w nieszczerym zgrywaniu się na scenie lub co 
gorsza na estradzie — dla postawienia stereotypo- 
wej kropki ekspresyjnej nawet większej miary 
śpiewacy.

Cóż powinien uczynić muzyk, oddziaływujący 
w pojęciu muzykalnej lub umuzycznionej publicz­
ności jedynie poprzez pałeczkę dyrygencką na in­
strument swój jakim jest orkiestra, jakie środki 
i efekty winien stosować on, by natrafić na wrażli­
wą strunę swych słuchaczów?

Jesteśmy skłonni przypuszczać, że największy 
efekt wywołuje kierownik orkiestry o ruchach 
zdradzających żywiołowy temperament lub dyry­
gujący z pamięci. Posiadają jednak opinię zdolnych 
dyrygentów i wywołują szczery i gorący poklask 
w pewnych środowiskach ci, którzy nie mają tych 
cennych, choć nie jedynych kwalifikacji. Istnieje 
też mniemanie, pokutujące w niektórych umy­
słach, że „dyrygować zespołem to żadna sztuka“. 
Mniemanie to słyszy się nawet tam, gdzie najmniej 
można by tego oczekiwać; jednocześnie do zawo­
du dyrygenckiego przemycają się muzycy mierni, 
czasem nijacy, lub niekiedy.... aktorzy operetkowi 
(sic!). Nie stwarza to wszystko warunków dla ucz­
ciwej rywalizacji i podniesienia kunsztu dyrygenc­
kiego, lecz przyczynia się nawet do pewnej nie- 
moralności' sytuacji, w jakiej postawieni są polscy 
dyrygenci.

Równolegle z tym stanem rzeczy istnieją u nas 
kursy kapelmistrzowskie, wymagające głębokiej, 
wszechstronnej i poważnej wiedzy od absolwen­
tów. Racja ich istnienia nie da się jednak pogo­

dzić z popieraniem ignorantów tej wiedzy przez 
czynniki, którym nie wolno nie liczyć się z wyma­
ganiami i potrzebami życia muzycznego w Polsce. 
Są to właśnie te „niekulturalności“, które skłania­
ją nas do rzucenia wreszcie snopu światła na za­
wód dyrygenta, polegający w naszych polskich 
warunkach — na szczęście w wypadkach coraz 
rzadszych — na taktowaniu, obrotności życiowej 
i dużej dozie tupetu.

Nie chcemy, aby nas posądzano, że uważamy 
za możliwe usunięcie tych dysproporcji artystycz- 
no-kulturalnych w rozwiązaniu zagadnienia, kto 
ma istotne dane, aby uchodzić za dyrygenta — 
jedynie przez legitymowanie się dyplomem kapel- 
mistrzowskim. Wiemy bowiem dobrze, że wyjąt­
kowe talenty mają swe odrębne prawa i często wy­
łamują się spod przyjętych norm. Trudno jednak 
nie pamiętać, że talenty spotyka się w ramach jed­
nej uczelni nielcdwie na przestrzeni dziesiątków 
lat. Czyż nie powinniśmy zatem brać pod uwagę 
raczej dobre wyniki, jakie dają wiedza, pracowi­
tość i sumienność przy niezbędnym minimum 
zdolności, niż talent, nie zawsze idący w parze 
i godzący się z normalnym: studiami? Coraz to 
większa specjalizacja w życiu dzisiejszym musi też 
zawołać o swe prawa. A zawód dyrygenta wymaga 
właśnie bardzo szerokiej! specjalizacji przy nieco­
dziennych danych, składających się na pełnowarto­
ściowego kierownika zespołu artystycznego.

Jakież są te dane?
Zaczniemy od ręki. Odgrywa ona rolę, której 

nie przywykło się lekceważyć, gdy chodzi o wy­
bór specjalności muzyczno-wirtuozowskiej. Trudno 
jednak dopatrzeć się niezbędnego zrozumienia wa­
gi tego czynnika nawet w literaturze specjalnie po­
święconej wirtuozerii kapelmistrzowskiej, chociaż 
z drugiej strony zwolennicy dyrygowania bez pa­
łeczki twierdzą, że taka technika posiada nawet 
więcej wyrazu. Znajdziemy natomiast prace skąd­
inąd poważne i obszerne, gdzie nie wspomina się 
zdecydowanie o tym, że ręka dyrygenta musi mieć 
lekkość, podatność, zwinność i być wygimnasty­
kowaną, że jeśli chodzi o ruchową stronę techniki, 
to lepsze dane będą mieli smyczkowcy, zasadniczo 
„śpiewający“ na swym instrumencie niz „uderza­
jący“ w klawisze pianiści lub inni instrumentali­
ści, najczęściej z niewyrobionymi przez wieloletnie 
ćwiczenia: przegubem, łokciem i przedramieniem. 
Zapewne zdarzyć się mogą chlubne wyjątki wśród 
obu mniej predestynowanych do zawodu dyry­
genckiego grup. Podobnie t wsrod smyczkowcow 
spotykamy ludzi, którzy zaprzeczają przypisywa­
nym ich grupie kwalifikacjom. Wyjątki te nie zdo­
łają jednakże podważyć reguły. _ ,

To, co ręka dyrygenta ma wyrażać przede 
wszystkim, to — rytm. Myliłby się ten, kto by 
przypuszczał, że, zakwalifikowany jako dostatecz­
ny, rytm jakiegoś nowowstępującego do .uczelni 
muzycznej kandydata wystarcza do kwalifikacji 



na dyrygenta. Dotykamy tutaj „tajemnic“ techni­
ki kierowania zespołem. Dyrygent bardziej niż 
każdy inny muzyk musi mieć to, co nazywamy 
„werwą“, czyli posiadać rytm o charakterze po­
budzającym, dzięki któremu zespół zaczyna żyć. 
Jednak nie będzie panował on w pełni nad ryt­
mem grających, nie posiadając rozwiniętej w wy­
sokim stopu'u umiejętności dawania znaków „nie- 
rytmicznych“, czyli zdecydowanie wyprzedzają­
cych w wielu wypadkach brzmienie orkiestry. Wy­
przedzanie to nie może być oczywiście dowolne 
lub jednakowe w różnych okolicznościach. Musi 
ono polegać na wyczuciu „wagi“ poszczególnych 
grup. Zapewne niewtajemniczonym wyda się nie­
potrzebnym to wyprzedzanie — antycypowanie, 
jako też „wyczekiwanie“, może nawet wyda się 
im prawdopodobnym w tym wypadku wykoleje­
nie orkiestry. Otóż nie: antycypowanie wszyst­
kich ważmejszych „wejść“ grup instrumentalnych, 
a specjalnie cięższych, jak troimbony i tuba lub — 
ze smyczkowej grupy — kontrabasy, jest niezbęd­
ne, aby osiągnąć precyzję w równoczesnym ata­
kowaniu akordów. Trudność polega w takich wy­
padkach na umiejętnym „sprowadzaniu do- wspól­
nego mianownika“ nierównych, pod względem 
trudności- wydobycia tonu i ruchliwości, instru­
mentów dętych. Trudność te są większe >niż się 
na pozór wydaje, jeżeli zważymy, że t. zw. Vor- 
schlagsart jest n’e jednakowy nie tylko dla różnych 
grup instrumentalnych, ale nawet dla pewnych po­
szczególnych ork-estr. Wszystkie te trudności wy­
dają się jednak czymś prostym i naturalnym dla 
urodzonego i rasowego dyrygenta. Są też miejsca 
wymagające obmyślonego i wypróbowanego ruchu 
pałeczki. Do takich należy początek V symfonii 
Beethovena. O ryzykowności jej pierwszych tak­
tów świadczy fakt — dla nas zresztą nie do przy­
jęcia — że sławny pianista i dyrygent, Hans Bülow, 
wybijał przed zaczęciem tej części trzy pełne takty 
(dla poderwania orkiestry według nas wystarczy 
jeden skombinowany ruch). Nawet duża ilość gra­
jących unisono- główny motyw pierwszej części tej 
symfonii nie usprawiedliwia przesadnej ostrożno­
ści wielkiego muzyka.

Nie mniejszą wagę w technice dyrygenckiej po­
siada wyprzedzające poddawanie ekspresji lub dyna­
miki istotniejszych głosów, lub orkiestrowego tutti. 
Przeważnie osiąga się to przez dawanie ruchów, 
które znakomity skrzypek i pedagog Flesch okre­
śla jako „nieprawidłowe“. Istotę antycypowania, 
czyli tego, co Niemcy nazywają Vorschlagsart, 
może najlepiej wyjaśni sam proces przejęcia zna­
ków dyrygenta przez grających. Otóż znak wyra­

żający te czy inne zamierzenia dyrygującego musi 
być przez niego pomyślany i uwidoczniony, na­
stępnie uświadomiony przez muzyków w zespole, 
by — w końcu być wykonanym na Jednym lub 
wielu instrumentach. Ponieważ specjalnie dęte in­
strumenty wymagają stosunkowo większego cza­
su, aby wydać dźwęk, więc nowowstępujący in­
strument wymaga wcześniejszego znaku ze strony 
dyrygenta w granicach 1/B — 1 sekundy. Najbar­
dziej może uciążliwym bywa antycypowanie, gdy 
chodzi o przyśpieszenie tempa; bywają też wypad­
ki, że niechętna dyrygentowi lub przywykła do 
pewnych temp orkiestra pomimo wysiłków z jego 
strony, „nie da się ruszyć“. W takim wypadku 
wyprzedzający orkiestrę ruch pałeczki bywa bez­
celowy i dyrygent — choć się wysili — nie może 
osiągnąć pożądanego rezultatu; znowuż zbyt śmia­
łe i- nierytmiczne ruchy mogą wykoleić mniej ru­
tynowaną orkiestrę. Dlatego trzeba mieć duże wy­
czucie miary, na -le i w jakich wypadkach te nie- 
rytmiczne znaki dyrygenta mogą osiągnąć zamie­
rzony cel.

Wyżej wymień'one sposoby uzgadniania rech­
n’ki gry różnych instrumentów w orkiestrze są 
do uchwycenia okiem nawet dla lai ióv/. Znacznie 
trudniej przeciętnemu słuchaczowi koncertów 
symfonicznych spostrzec uchem choćby część te­
go, co się dzieje w polifoniczno-harmoniczncj bu­
dowie wykonywanej kompozycji. Zarówno pu­
bliczność, jak i krytycy, czasem nawet kompozy­
tor jak i dyrygent — nie zawsze są w stanie zdać 
sobie z tego dokładnie siprawę. I dziać się mogą 
poważniejsze niedokładności tekstu muzycznego 
lub intonacji, które niestety uchodzą uwadze na­
wet solidnego dyrygenta. Co może np. ujść słu­
chowi publiczności! Przytaczamy jaskrawy przy­
kład: Oto wykolejenie całej orkiestry przez zdol­
nego i uznawanego dyrygenta na koncercie sym­
fonicznym jedlnej z naszych filharmonii nie zo- 
staje zauważone nawet przez niektórych „muzy­
ków“. Jak bardzo struktura muzyczna w brzmie­
niu orkiestry jest niekiedy trudna do ści­
słego skontrolowania, udowadnia fakt, który 
opowiadają o fenomenalnym słuchu włoskiego dy 
rygenta ToscaninFego. Według jednej wersji w 
pewnej partyturze w jakimś podrzędnym głosie 
„przechowały“ się przez szereg lat i dużą ilość wy­
konań fałszywe nuty. Nikt z dyrygentów nic 
zwrócił uwagi na te fałsze, słuchając głównie waż­
niejszych głosów. Dopiero na jednej z prob od­
krył je słuch tego genialnego Włocha, by poprawie 
w tak dziwny sposób stworzoną „tradycję“.

(C. d. n.)

Poranek symfoniczny.
Ostatni poranek symfoniczny w wy­

konaniu katowickiej '.Tkiestry Towa­
rzystwa Muzycznego' nadany był 
przez rozgłośnie polskie 6 stycznia 
br. W zastępstwie niedysponowanego 
Olgierda Straszyńskiego poranek wraz 
z próbami poprowadz i Jarosław Le­
szczyński, który jost dyrygentem 

pełnym zapału ale w linii interpreta­
cyjnej chwiejny i nie zawsze konsek­
wentny.

Solistką była zdolna i kulturalna 
pianistka Władysława M a r ki e w i- 
czówna (Konzertstück Webera). Z 
dziel, orkiestralnych wykonano poza 
tym ottuiny Aten“ Beethovena/ intra-

dę do „Beaty“ Moniuszki, „Wesołe ku 
#uoSzki z Windsoru" — - Ńicolai‘a Mo 
niuszki oraz 4 iorteip.anowe utwory 
Griega z jego „Lyrische Stücke“ w 
kwietnej instrumentacji Mariana Gy- 
rus-Sobolewskiego, cenionego' kompo­
zytora i teoretyka. x.
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PREJZNER TADEUSZ

Artysta i historyk o muzyce w wojsku 
polskim przed powstaniem 

listopadowym. •
Łukasz Gołębiowski, polski hi­

storyk z pierwszej połowy XIX 
wieku, w książce swej: „Gry i za­
bawy“ wydanej w Warszawie w 
roku 1831, podaje na str. 257—-258 
garść wiadomości o muzyce woj­
skowej w ówczesnym wojsku 
polskim. Dziwnym trafem infor­
macja ta zostaje opublikowana 
właśnie w tym czasie, gdy po u- 
padku powstania listopadowego 
jawna organizacja narodowej siły 
zbrojnej zostaje warunkami poli­
tycznymi uniemożliwiona na dłu­
gi okres czasu. W tym też mo­
mencie i tradycja muzyki w woj­
sku polskim ulega przerwie ma 
przeszło 80 lat z górą.

Naród polski rozmiłowany w 
pieśń nie rozstawał się z nią w 
obozie wojennym, w pochodzie 
oddziałów wojskowych czy w 
chwilach przedbitewnych. Liczne 
wzmianki starych dziejopisów 
wspomkrają o tym śpiewie rycer­
stwa polskiego, pobożnym, pod­
niosłym a jednoczącym wolę ku 
zwycięstwu. Z czasem pieśń ry 
cerska ginie, na jej miejsce wcho­
dzi niefrasobliwa piosenka żoł­
nierska, której tak silny rozwój 
zanotować można ostatnio w Le­
gionach Piłsudskiego i w czasie 
wojny polskó-bolszewickiej.

Muzykę instrumentalną znają 
armie starożytnych Greków i 
Rzymian. Muzyka wojskowa ist­
nieje nieprzerwanie, a nawet w 
czasach współczesnych, pomi mo 
tak wielkich zmian techniki pro­
wadzenia walki, nie traci mc ze 
swego znaczenia. Rzecz oczyw - 
sta, że skład zespołu instrumental­
nego w wojsku — w różnych epo­
kach był bardzo odmienny. Zaw­
sze jednak opierał się na instru­
mentach dętych, posiadających 
dużą siłę dźwięku, i na perkusji. 
Ten ostatni dział w europejslóch 
orkiestrach wojskowych rozrósł 
się pod wpływem wojskowej mu­
zyki tureckiej. Najważniejsze sta­
nowiska w orkiestrze wojskowej 
dzierżyły instrumenty dęte bla­

szane, J to nawet wtedy, gdy jako 
tak zwane instrumenty naturalne 
nie posiadały pełnej skali chroma­
tycznej.

Podejmowano liczn e próby 
udoskonalenia instrumentów dę­
tych naturalnych, zmieniano ich 
budowę. Ale zwiększenie ilości 
dźwięków na tych instrumentach 
uzyskano dopiero w drugiej po­
łowie XVIII wieku przez wpro­
wadzenie do mch otworów i klap, 
a nieco później przez wbudowa­
nie db instrumentów wentyli (Bü­
gle — Francja, Clagget 1790 — 
Anglia, Stölzel i Blühmel 1813 — 
Śląsk) System wentyli posiada­
jący wyższość nad systemem kla­
powym szybko zyskał popular­
ność i około 1830 roku wyparł in­
ne odmiany budowy instrumen­
tów dętych blaszanych. Z relacji, 
jpkśe poniżej przytoczę, wynika 
jednak, że jeszcze w 1830 r. w 
wojsku polskim stosowano instru­
menty dęte klapowe. Ale i te — 
w porównaniu do dawnych natu- 
lalnych — budziły podziw.

Oto co pisze Ł. Gołębiowski 
(1773—1849), którego zdanie pod 
względem muzycznym posiada 
tym większą wagę, że sam on mu- 
siał zapewne zbliżyć się do muzy­
ki, ojc ec jego bowiem poświęć-1 
się muzyce zawodowo. — „Mu­
zyka wojskowa wielkie, w na­
szych czasach doznała przemiany. 
Jeszcze przed 40 laty orkiestry 
pułkowe składały się u nas .. 
szczupłej liczby muzykantów, w 
pułkach piechotyklarynety, 2 
flety, 2 oboje, 2 waltornie, 2 fa­
goty i janczarskie bębny z dźwię- 
kadłami stanowiły orkiestrę całą. 
W kawaleryi wygrywano krótkie 
kuranciki na kilku trąbach. Za 
Xsiçstwa warszawskiego powięk­
szono liczbę grających, podwojo­
no liczbę kłarynetów, wprowa­
dzono tak zwany petite clarinette, 
mały flecik czyli pikolino, a w ba­
sach serpent, i puzon, jako narzę­
dzia silniej przerzynające się przez 
tureckie huczadła. Kawalerya

Milicja Krakowska (1815—1836) *

pomnożyła liczbę trąb, a z niemi 
przybyło węcej rozma toścj w 
sztukach, lecz to były jeszcze trą­
by zwyczajne, i w ogólności, wy­
bór sztuk na takowe orkiestry 
bardzo jeszcze był ograniczony. 
Organizacja teraźniejszych or­
kiestr pułkowych, bez żadnego 
porównania przechodzi dawne 
swoją doskonałością. Mnóstwo 
kłarynetów ' zwyczajnych różnej 
wielkości, połączone z różnorod1- 
■nemi narzędziami miedzianemi, 
dochodzi od 50 do 80, a nawet w 
niektórych pułkach i do 100 osób.

*) Sztychy ze zbiorów Śląskiej Bi­
blioteki Publicznej.
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Taki skład orkiestry jest w stanie 
wykonać wszelkie najtrudniejsze 
dzieła z największą dokładnością. 
Takowe urządzenie przyznać na­
leży gorliwej staranności P. Haa- 
ze jeneralnego kapelmistrza or-

Grupa polskich muzyków wojsko­
wych w dawnych czasach.

kiestr pułkowych piechotnych. 
Pułki strzelców pieszych mają te­
raz muzykę złożoną z instrumen­
tów, o jakich przed kilkunastu la­
ty nie mieliśmy wyobrażenia. Są 
to same narzędzia miedziane z 
klapami rozmaitej wielkości, i 
rozmaitego kształtu w rodzaju 
trąb i waltorni. Dokładnie wy­
strojone, przy należytem wykona­
niu, i dobrem, ułożeniu sztuki, 
wydają harmonią, która ma wiele 
podobieństwa do wspaniałego or­
ganu, zwłaszcza w odległości. 
Mianowicie w pułku pierwszym 
jenerała Szembeka, kapelmistrz 
Czapiewski przedziwnie takową 
orkiestrę uorganizował, chociaż 
do 60 osób dochodzącą, sztuki 
najtrudniejsze dowcipnie ułożył, 
i wykonanie do wysokiego dopro­
wadził stopnia“. —

Że orkiestra jenerała Szembeka 
istotnie posiadała większe warto­
ści muzyczne świadczy o tym po­
chwała udzielona jej przez Chopi­

na. Oto w liście z dnia 31 sierp­
nia 183’0 roku do Tytusa Wojcie­
chowskiego, swego przyjaciela, 
Chopin pisze1): „Byłem też oneg- 
daj w obozie u jenerała Szembeka 
po raz wtóry......... adjutainta na­
słał i mnie tam wzięli. Szembek 
jest bardzo muzykalny, gra do­
brze na skrzypcach, kiedyś u Ro- 
dego się uczył 2) i jest zabity Pa- 
ganinista, a,1 zatem do tej dobrej 
kasty muzykantów należy. Kazał 
muzyce swojej wystąpić, która się 
całe rano exercytowala i dziwne 
rzeczy słyszałem. Wszystko to na 
tromlbaich zwanych Bugla; ani byś 
pomyślał, że robią gamy chroma­
tyczne, jak tylko najszybciej, i di­
minuendo na dół. Ażem musiał 
chwalić solistę, który biedak już 
niedługo widzę służyć będzie 
mógł, bo jak suchotnik wygląda, 
a młody jeszcze dosyć. Zastano­
wiło mię to bardzo, jakiem Cava- 
tinę z „Niemej“ 3) na tych trom- 
bach ze wszelką akuratnością i 
cieniowaniem usłyszał.“

Ale wróćmy do Gołębiowskie­
go. -— „Orkiestry w pułkach ka- 
waleryi składają się z wielkiej li­
czby samych trąb rozmaitej wiel­
kości i puzonów. Nieco dawniej 
były z dziurkami, teraz są tylko 
z klapami. Taka mieszanina trąb, 
jest w stanie wygrać niemal wszy­
stkie najtrudniejsze wybory z ró­
żnych dzieł. Pierwsze uorgani- 
zowanie podobne uczynił u nas

1) W mieś. „Orkiestra“ zwracał już 
uwagę przed paru laty Opieński na 
powyższy cytat.

2) P. Rode, XVIII i XIX w., skrzy­
pek, skomponował m. in. 24 Caprices, 
słynną Air varié i liczne koncerty 
skrzypcowe, dziś posiadające znacze­
nie szkolne.

3) „Niema z Portici" — opera Au- 
bera, napisana w 1828 r. 

zmarły niedawno P. Derka, a te­
raz pod instrukcją P. Becker wy­
konanie sztuk na tak ostrych na­
rzędziach, staje się we wszystkich 
pułkach coraz przyjemniejszem i 
doskonalszem. Jest to harmonia 
prawdziwie „Marsyalna“.

Orkiestry wojskowe w czasie 
powstania listopadowego musiały 
występować zapewne dość często. 
Kuryer Polski z 4 sierpnia 1831 r., 
opisując bohaterski powrót gene­
rała Dembińskiego z Litwy do 
Warszawy i uroczyste wkroczenie 
jego oddziału w mury stolicy tak 
relacjonuje: „Gdy się zbliżyły ko­
lumny do okopów, muzyka woj­
skowa dala się słyszeć, i ogólny 
chór zabrzmial: „Jeszcze Polska 
nie zginęła.“ Tak jest! odpowia-

Tympanista Polonorum Eqiiitum.

dali ze łzami nasi rycerze: „Jesz­
cze Polska nie zginęła, póki my 
żyjemy“, a powszechne uniesienie 
i zapał nie dadzą się tu opisać“.

Interesujący dział historii mu­
zyki w dawnym Wojsku polskim 
czeka na opracowanie.

EDMUND GÓRSKI
Księgarnia 

skład nut i materiałów piśmiennych 
.posiada stale na składzie i poleca: Wy­
dawnictwa nutowe krajowe i zagraniczne 
Książki ze wszystkich dziedzin wiedzy. 
Materiały piśmienne i biurowe
Dostarcza wszelkiewydawnictwa zagrań.

Katowice, ulica Młyńska nr 4
Gmach Magistratu — Telefon 334-71 — PKO. 306.584
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P R Z< E G LĄ D PRAS
Spiewak, miesięcznik muzyczny, 

rok XX nr 1 — zawiera między inny 
mi następujące artykuły: Dr St. Ze- 
towsfc i: Jak powstała kolęda- W 
dzień Bożego Narodzen a Karol Kla­
wi czka: Zbiór pieśni ludowych z 
Mazowsza Pruskiego- z roku 1836—40: 
.1. Ho e s i c k - H e ndr i ch o wa: Nie- 
ziszczone marzenia Moniuszki; Mgr A. 
A n i s z c z y k umieszcza dalszy ciąg 
sylwetek muzyków śląskich. W po­
przednim numerze dal zwięzłą charak­
terystykę Mariana C y r u s a - Sobo­
lewskiego, autora dziel symfonicz­
nych, pedagoga, muzyka bardzo kul 
turalnego, profesora Ś1 Konserwato­
rium. Obecnie pisze mgr Aniszczyk o 
Bolesławie S z a b e 1 s k i mi, również 
profesorze Š1. Konserwatorium. Autor 
zaznacza, że B SzaBel-ski •— to czło­
wiek „o- wielkim talencie i o- bardzo 
dużych wymaganiach względem swej 
własnej twórczości. Pisze niezbyt wie­
le, lecz każde z jego dz;eł przedstawia 
wysoką wartość artystyczną...“. Koń 
czy zaś mgr Anisjczyk charakterysty­
kę następującą uwagą: „Równocześnie 
z nieprzeciętnym talentem muzycz­
nym, znam onuje Bouesława Szabel 
sikiego przesadna wprost skromność, 
powodująca fakt, że golowy ten kom 
pozytor jest poza -ścisłym gronem mu 
zyków stosunkowo mało znany".

W i a d o mi o śc i Literackie N-r 
3 (797> oprócz bogatego- - ■ jak zwykle 

materiału literackiego, umieszczają 
wspomnienie Jarosława I w a s z k i e- 
w i c z a. o Stanisławie K o r w i n-S z y ■ 

man o w s-kie i. Autor w pięknych 
głowach omawia sztukę odtwórczą zna 
komitej artystki, akcentując Jej nie 
zrównaną interpretację pieśni Karola 
Szymanowskiego. W zakończeniu pi 
sze: „SzymanowïBa irekiedy popro- 
stiu współpracowała nad stroną wo­
kalną pieśni swego- brata. Mogę tutaj 
w-skazać jeden konkretny przykład: 
ona to wprowadziła do głosu ostahï. 
fraziee muzyczny drug.ej pieśni z cy­
klu „Muezzin szalony“, który pierwot­
nie łirzmial tyllm w akompaniamencie. 
Należy żałować, iż nie-..porobiono od­
powiedniej ilości nagrań pieśni Szy­
manowskiego- w interpretacji jego sio - 
-stry: były by to bezcenne autentyki“

Pion -— Tygodnik Literacko-Spo- 
łeczny. Rok VÍI Nr 4 (277). W dziale 
muzycznym Witold Hulewicz o- 
mawia „D z i e ł a zbiorowe G h o- 
p i n a“. Przytaczamy wyjątki z cen­
nego artykułu W. Hulewicza: „...w oią 
gu 90 lat od zgonu twórcy ballad i po­
lonezów- rozeszło się po świcie prze­
szło 30 wydań zbiorowych dzieł Cho­
pina, a nie było wśród nich żadnej 
edycji -polskiej“. W"<wydaniach tych 
było wiele błędów 1 omyłek. Obecnie 
Instytut Fryderyka Cho-pinąt przystą­
pił do pełnego polskiego wydania 
dziel .kompozytora, Instytut dba o naj - 
wyższy poziom tego wydawnictwa. Na 
czele redakcji stanął me kto inny, jak 
Ignacy Pąderewsk', który „rnim-j 
podeszłego wieku, bynajmmej nie jest 
tylko formalną firmą na okładce wy­
dawnictwa. K eruje on naprawdę . to 

bardzo czynnie pracami redakcji, tak, 
iż edycja będzie w każdym szczególe 
nosiła ślady jego nadzwyczajnego 
znawstwa i czujnej ręki“ Redaktorami 
całego przedsięwzięcia pod kierownic­
twem Paderews-k'ego, są dwaj znak-, 
mici fachowcy: dr Ludwik Bro-narsk 
i prof. Józef Turczyńik7

„Komisję wydawniczą tworzą, pud 
przewodnictwem dr Juliana Puli-kow 
skie-go, prof. Witold Maliszewski, dr 
Jan Piątek ' p. Mieczysław fdziko« 
ski. stroną graficzną wydania opieko 
je się prof. Akadcmi' Sztuk Pięknych 
w Warszawie. M ieczv’law Kotarbiń­
ski. Płvtv nutowe sztychuje się i dru­
kuje według najwyBzycli wymagań 
techniki w kraju, tak że całość wyda­
nia aż do najdrobniejszego szczegółu 
będzie wynikiem pracy polskich umy­
słów i polskich rąk“.

Cena subskrypcyjna została skalku­
lowana najniżej: ,.za 26 -luksusowych 
zeszytów z bogatym komentarzami, 
obejmujących całość tworu Chopina, a 
więc także pieśni, utwory kameralne 
symfoniczne i późn-iej odnalezione 
kompozycje -- za 26 takich zeszytów 
cena subskrypcyjna 90 złotych — jest 
naprawdę bardzo niska. Instytut przy 
tym umożliwia spłatę ratalną na 20 rat 
po ö złotych (wówczas catoi'é dzieł z 
przesyłką i opakowaniem wyniesk 
100 zł)“

Adres Instytutu Fryderyka Chopina: 
Warszawa, Bo-duena 4 tel. 264-46.

a

Jeszcze o kompozycjach Żeleńskiego.
Otrzymaliśmy następujący list:

Do Redakcji

Śląskich Wiadomości Muzycznych

w"Kato wicach.

Szanowna Redakcjo!

Pozwoli mi Szanowna Redakcja powiedz eń 
otwarcie, że wstępny artykuł ostatniego zeszytu 
Śląskich Wiadomości Muzycznych (Nr 1 ze sty­
cznia 1939 r.) wywarł na mnie bardzo przykre 
wrażenie. Artykuł mający naświetlić twórczość, 
kameralną Władysława Żeleńskiego nastrojony 
jest zasadniczo na ton więcej niż krytyczny, z lu­
bością wychwytuje i szereguje wszelkie — rzeko­
mo — słabe punkty tej twórczości i kończy się 
konkluzją, która uwypukla tendencję artykułu w 
słowach: „Jeżelii zestawimy poz'om Żeleńskiego 
z ówczesnym poziomem europejskiej muzyki ka­
meralnej, to przekonamy się, że nietylko nie 
wniósł on niczego nowego, ale w konserwatyzmie 
nie nadążył za ogólnym tempem... nie mógł zdo­
być się nigdy na niczym nie skrępowany lot, był 

muzykiem przeszłości nie przyszłości. Na obronę 
j-ego trzeba powiedzieć...“ itd.

Pomijam ten zwrot nieznanego pod każdym 
względem autora, który ogłosiwszy tak srogi wy­
rok na Żeleńskiego, drapuje się potem w togę je­
go obrońcy i z poklepywaniem po ramieniu ud-aje, 
że chce przystąpić do próby ratowania dobrej sła 
wy „kompozytora nicprzyszłości“ (?). Mimo, że 
nie śmiał bym sobie przypisywać roli arbitra co 
do znaczenia Żeleńskiego w historii muzyki pol­
skiej, a już całkiem nie widzę potrzeby adwokato- 
wauia jego wielkiej sztuce, uważam, że sąd. wyra­
żony w omawianym artykule był mylny.

Artykuł był nacechowany tendencją umniejszę 
nia dorobku kompozytorskiego Żeleńskiego w na­
szych oczach. A tendencja taka jest pod każdym 
względem- szkodliwa. N? polu muzyki nie może­
my rywalizować ani stawać w równym rzędzie z 
innymi narodami należącym' do zachodnio euro- 
pejsk'ej kultury. Niestety jest to prawdą. Ale od 
tego stwierdzenia jeszcze daleko do przekreślania 
lub choćby umniejszania tych pozytywnych war­
tości, jakie na tym polu reprezentujemy. Jest ja­
kiś całkiem nieuzasadniony defetyzm, jakiś zby­
teczny i'szkodliwy kompleks niższości w tym wy­
szukiwaniu wszystkich słabych stron naszej mu­
zyki i naszych kompozytorów. Kto ma takie hy- 
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persceptyczne nastawienie, niechby przystąpił do 
krytyki Beethovena1, Schumanna, Verdi'ego!

Twierdzę bowiem, że tą metodą, z jaką autor 
artykułu przystąpił do analizy dzieł kameralnych 
Żeleńskiego, można znaleźć dziurę na całym u 
każdego z największych kompozytorów. Czy 
każde dzieło Haydna „wnosi coś nowego do muzy­
ki“? Czy właśnie Schumann zawsze „nadążył za 
ogólnymi zdobyczami muzycznymi swego cza.su“? 
Proszę np. porównać styl instrumentalny jego 
symfonij i o tyle wcześniejszych symfonij Schu­
berta. Czy pośród wariacji Beethovena nie znaj 
dzie się sporo takich, w których „przedstawienie 
tematu w zupełnie nowym oświetleniu harmonicz­
nym“ nie będzie „głównym czynnikiem wariacyj­
ny m'‘? Czy w sonatach Beethovena op. 27, 90, 101, 
109 itd. „forma sonatowa je»t bez zarzutu“?

Już te pytania ilustrują z jaką metodą kry­
tyczną przystąpiono w artykule, o którym mowa, 
do dzieł Żeleńskiego. Sonata nie jest tortownicą 
ani w ogóle formą kuchenną, w którą wtłacza się 
spietraszoną masę kompozytorską. Tak samo spo­
sób stosowany w wariacjach jest — zależnie od 
tematu, mtencyj kompozytora, względu na po­
trzebę jednolitego stylu całości — coraz to inny, 
także i tu nie można przychodzić z gotowym 
przepisem.

Ta metoda doprowadziła autora do z gruntu 
fałszywych wniosków, zresztą W treści samego ar­
tykułu nawet nieumotywowainych. Bo w wielkich 
pracach z historii muzyki, w wyczerpujących mo­
nografiach, oddających zresztą sprawiedliwość 
każdej postaci, metoda wyszukiwania zależności, 
dopatrywania się „wpływów“ itd. może stać się 
czasem bardzo interesującym oświetleniem arty­
sty Ale w krótkim artykule wypominać ciągle 
wpływy klasyków, ślady Schumanna, wzory 
Brahmsa, nic wnikając w to, co Żeleński dał je­
dnak ze siebie, to znaczy — może wbrew zamie­
rzeniom autora — à tout prix umniejszać zasługi 
położone na polu polskiej muzyki kameralnej 
przez jej — twórcę.

Przypuśćmy nawet ina chwilę, że zabierając się 
do kompozycji kameralnych Żeleńskiego ze skal­
pelem, lancetem i pincetą nie znajdziemy rzeczy­
wiście w nich nic nowego ani pod względem for­
my ani harmonii, — metoda, która może dopro­
wadzić do zupełnego zdruzgotania Verdi'ego, Mas­
seneta, ale też i Brahmsa i wielu innych1), to je-

’i Gdyż poza uchwytnym: tą pojęciową chirurgią „no­
wotworami“ formalnymi czy harmonicznymi jest coś 
n pokreślonego, czysto, osobistego w każdym wielkim 
twórcy, co spod analizy dialektycznej się usuwa, a na­
daj! to 'bezcenne piętno, osobowości twórczej w każ­
dej sztuce. Spróbujmy dać definicję pojęciową jasną i nie­
dwuznaczną, jakie nowe wartości kompozycyjne lub 
w harmonizowaniu barw wniósł Raffael po Peruginim, 
Veronese ,po, Tyęjanie„ Franc. Hals po Rubensie. lub choć­
by Renoir po Maneťcie! A jednak nie będziemy ani 
chwili w niepewności, przed którego z 'tych mistrzów 
dziełem stoimy. 

dnak tym czymś nowym, całkiem nowym było u 
Żeleńskiego, że te istniejące przed nim wzory 
okresów melodyjnych, zwrotów i połączeń har­
monicznych oraz form — ożywił całkiem nową, 
nieznaną im przed tym. treścią polskiej nuty mu­
zycznej. W tym był jego — może nie orli — ale 
śmiały, samodzielny lot, i to było naprawdę cen­
ną nowością, wartościową zdobyczą, a dla nas 
Polaków ponadto zdobyczą drogą i szanowną. 
Czy naprawdę słuchając sonaty skrzypcowej 
op. 30 autor artykułu tak dalece nie mógł oczu 
oderwać od wytropionego śladu Schumanna, że 
nie dostrzegł świeżego1 źródła melodyki oryginal­
nej, szlachetnej a tak polskiej, cechującej tak samo 
wszystkie inne dzieła Żeleńskiego? A zresztą już 
samo wniesienie tych z biegiem czasu wykształ­
conych, przez koryfeuszów wielkiej, sztuki euro­
pejskiej wycyzelowanych elementów dykcji, 
składni i form muzycznych, tej nienagannej po­
prawności, tej surowej czystości stylu w muzyczną 
produkcję Polski i podniesienie jej przez to do 
owego „poziomu europejskiego“ stanowi czyn 
artystyczny Żeleńskiego, z którego wagi i znacze­
nia — w czasie i w warunkach, w jakich był do­
konany — autor artykułu chyba całkiem sprawy 
sobie nie zdaje.

Artykuł nosi zresztą piętno epoki, w której 
,sztuka zeszła na artykuł mody, a pogoń za „no­
wościami“, podziw nad tempem, w jakim rynek 
zalewają : kult „krzyku mody“ pozwala na łącz­
ne warzenie w jednym kotle „nowoczesności“, 
„postępu“,, „modernizmu“ i innych płytkich ha­
seł zarówno poważnych prac naprawdę utalento­
wanych artystów, jak i płodów jałowej blagi. Jest 
to naturalną właściwością takich epok i rozradza- 
jącego się w nich chaosu estetycznego, że się do 
sztuki związanej z tradycją, nie ukrywającej swych 
związków z surową szkołą, pełnej hartu i dyscy­
pliny — odnoszą hyperkrytycznie, niekiedy 
wprost negatywnie i wrogo. Ona jest dla nich nie­
modna, więc i nic nie warta.2) Ale takim niwela- 
torskim zapędom należy przeciwstawić głęboko 
mądre słowa Sachs‘a z ostatniej odsłony „Śpiewa­
ków Norymberskich“, tak cudownie stosujące się 
do heroldów polskiego ducha narodowego w cza­
sach rozbiorów:

„Powiadam wam, czcijcie waszych mi­
strzów, to zaklniecie dobre duchy. I jeżeli 
umiłujecie ich dzieła, to choćby państwo roz­
padlo się w proch, pozostanie nam święta na­
rodowa sztuka“.

A Żeleński był jednym z najpoważniejszych 
reprezentantów tej naszej narodowej sztuki.

Raczy Pan Redaktor przyjąć wyrazy głębokie­
go szacunku, z jakim pozostaję.

Dr Marian Cyrus-Sobolewski.

-) Jakżeż to charakterystyczne, że teraz co chwda 
.Aaca moda.“ na innego kompozytora, dalekiej przeszło­
ści, nie wyjmując z tej fluktuacji „gustu“ nawet Bacha!

Redaktor odpowiedzialny: Dr. Kapiszewski Stanisław, Katowice, Reymonta 22.
Wydawca: Śląski Związek Muzyków Pedagogów, Katowice, Wojewódzka 45.

Drufk: Drukarnie śląska, Sp. ® o. odp., Katowice, ul. Batorego 2. — Tel i 3'04-26.



Z RUCHU MUZYCZNEGO W BRZEŚCIU NAD BUGIEM.
Brześć n/B, miasto wojewódzkie, liczące bez mała 57 

tysięcy mieszkańców, ośrodek życia kulturalnego' woje­
wództwa poleskiego, nareszcie do-jrzalo i w sprawach mu­
zycznych

Muzykowanie w tym mieście przechodziło różne fazy. 
Jeżeli chodzi o wykonawców opierało się przede wszyst­
kim na, nie zawsze szczęśliwej lecz jedynej, współpracy 
Brzeskiego Towarzystwa Muzycznego z miejscowymi si­
łami w okalno-instrumentalnymi, amatorami, rekrutujący­
mi się z miejscowej elity, uważającymi siebie za wiel­
kich artystów z Bożej laski, zawsze wymagając respek­
tu dla swych talentów, przed, w czasie i pc odbytym ja­
kimś koncercie, organizowanym przez Towarzystwo Mu­
zyczne.

Brzeskie Towarzystwo Muzyczne, które istnieje od 
r. 1919, mając wyraźnie nakreślony plan swego działa 
nia, nigdy nie załamywało się w razie niepowodzenia’ spo­
wodowanego kaprysami miejscowych kapłanów, względ­
nie kapłanek -sztuki muzycznej, a parło swymi aspiracja­
mi zawsze naprzód, pozostawiając na pobojowisku tych 
„słynnych“ lokalnych artystów, z drugiej strony obda­
rzając szczerą sympatią, uznaniem i wdzięcznością ludzi, 
którzy bez chorych ambicyj oddawali na usługi Brzeskie­
go Tow. Muzycznego, a z nimi i wzniosłym celom, nie 
tylko swój czas, ale też bardzo często wiedzę i talent.

Dzięki temu Tow. Muz. mogło zrealizować wiele ze 
swych zamierzań artystycznych, toteż w wieloletniej swej 
działalności, może się poszczycić z bardzo wielu mniej lub 
więcej udanych koncertów i audyeyj muzycznych, przy 
współudziale miejscowych lub przyjezdnych z innych 
większych miast sił artystycznych.

Działalność ta, najczęściej była znana tylko miejsco­
wemu zainteresowanemu społeczeństwu i nie wychodziła 
poza obręb m. Brześcia. A szkoda, bo świat muzyczny sto­
licy bardzo się zawsze interesuje ruchem muzycznym 
w mniejszych ośrodkach Rzeczypospolitej, w tym zaś wy­
padku nie miał możności konstatowania wysiłków pracy, 
jej wyników podejmowanych przez Brzeskie Towarzystwo 
Muzyczne.

Obecnie sprawy muzyczne tego miasta weszły mniej 
więcej na normalne tory, o ruchu którego będziemy mo­
gli częściej informować naszych czytelników.

Od nowego roku szkolnego 1938/39 Mimsterstw’o W. R.
O I’., biorąc pod uwagę wielką żywotność Brzeskiego 

Towarzystwa Muzycznego, mianowało dyrektorem Szkoły 
Muzycznej znanego muzyka, młodego kompozytora i ka­
pelmistrza p. Sylwestra C z o s n o w s k e g o. A trze­

ba było w Brześciu odpowiedniego' zawodowego muzyka 
uo prowadzenia i uporządkowania wszelkiej muzyczność, 
tego grodu, w którego poczynaniach reorganizacyjnych 
musiałyby być wiedza i praktyka fachowa, no i .przede 
wszystkim autorytet muzyczny. Zdaje się, że p. S. Czos- 
nowski, prócz tych wszystkich zalet muzycznych posia 
da też wielkie zdolności organizacyjne, potrafi do końca 
doprowadzić dobrze rozpoczęty plan swych prac, któremu 
W tych poczynaniach napewno pomoże nie tylko- Tow. 
Muz. ale i cale społeczeństwo brzeskie. Zresztą już obec­
nie widać jakim zaufaniem i autorytetem cieszy się nowy 
dyr. Szkoły Muzycznej, czego najjaskrawszym przykła 
■dcm jest chociażby duża frekwencja uczniów w tej uczel- 
n:, be aż ponad 120.

Na grudniowym Wieczorze Muzycznym, urządzonym 
•przez Brzeskie Towarzystwo Muzyczne, na którym m. im. 
były wykonane utwory wokalne p. S. Czosnowskiego. 
licznie zebrana publiczność darzyła rzęsistymi oklaskami 
autora Pieśni Dziecięcych; wykonawcami byli: pp. Hele­
na Pantelewiczowa (sopran), B. Pantelewicz (tenor) i prof. 
miejscowej Szkoły Muzycznej p. Elza Wolkowa (forte­
pian). Wykonanie całego Wieczoru Muzycznego stało na 
rależyiym poziomie artystycznym.

Również na; popisach Szkoły Muzycznej im. Karola 
Szymanowskiego, które odbyły się dnia 20-go i 21-go 
grudnia ub. r. można było stwierdzić, że praca w tej no­
wej, jedynej na Całe Polesie, uczelni muzycznej, całego 
grona nauczycielskiego z dyrektorem, jest- pomyślana 
b. dobrze, prowadzona z wielkim wys:lkiem, a nawet po­
święceniem, odbywa się widać w wielkiej zgodzie i har­
monii, toteż już teraz daje bardzo dobre wyniki.

Dowodem jest poziom tych popisów, na których wy 
■stąpiło 50-ciu kilku młodych wychowanków Szkoły Mu 
zycznej, reprezentując godnie poszczególne klasy; na uwa­
gę zasługują klasy fortepianowe prof. p. Elzy Wołkowej 
■i Karoliny Sheyfoalowej, w których to klasach znajduje 
się bardzo duży procent utalentowanych uczniów. Liczn e 
była też reprezentowana klasa skrzypiec prof. W. Porzyc- 
kiego i inne

Pubł:czności- na obydwóch tych popisach była pełna 
sala.

Obecnie dyrektor S. Czosnowski organizuje Poleski Re­
prezentacyjny Chór Mieszany, oraz Orkiestrę Symfo 
uiczną.

Należy życzyć dyrektorowi S. Czosnowskiemu w Jego 
rozpoczętych pracach muzyczno-artystycznych na tere 
nie brzeskim i całego Polesia wiele powodzenia i wytrwa 
łości. Ces.

KONCERT SYMFONICZNY.
We wtorek 31 stycznia rozgłośnia 

katowicka transmitowała na wszystkie 
polskie stacje koncert symtoniczny. 
Program bogaty i pierwszorzędnej 
wartości. Rozpiętość linii programowej 
bardzo duża: od XVHI stulecia do dzi­
siejszych czasów. Przede wszystkim 
Bach! nawet dwa Bachy: Jan Seba­
stian (Koncert brandenburski F-dur) i 
Jan Krzysztof Fryderyk, jeden z sy­
nów genialnego kantora (1732 -— 1790). 
Jego „Amerykanka“ (zastanawiano się, 
czy nie skomponował ją Jan Chrystian 
t. zw. angielski Bach) jest kantatą na 
■głos solowy z towarzyszeniem orkie­
stry smyczkowej i cembala. Prawdo­
podobnie napisał ją Jan Krzysztof dla 
swojej żony, która była śpiewaczką. 
Potwierdzałaby to pierwotna tonacja i 
głos solowy umieszczony w kluczu so­
pranowym. Opracowano później kan­
tatę na tenor i w tej wersji wykonano 
„Amerykankę" (o ile się nie mylimy) 
po raz pierwszy w Polsce Kantatę sty­

lowo interpretował p. Leopold Ja­
nicki, który nie ustaje w pracy nad 
pogłębieniem swej kultury wokalnej. 
Praca ta prowadzona konsekwentnie i

Śląskie 
Wiadomości Muzyczne

ukazują się raz w miesiącu w ob­
jętości 8—10 stron. Cena egzempla­
rza 40 gr. W prenumeracie: rocznie 
4 zł, półrocznie 2 zł. Adres Redak­
cji i Administracji: Katowice, Woje­
wódzka 45. Godziny przyjęć co­
dziennie z wyjątkiem niedziel i 
świąt od godz. 12 do 13. Tel. 328-08 

Konto P. K. O. 307-401. 

wytrwale pod kierunkiem wybitnego 
profesora Bronisława R o m a n i s z y- 
na wydaje coraz p ękniejsze rezulta­
ty.

W kolejności „historycznej“ wymię 
nlmy dalsze punkty programu: Lud­
wik van Beethoven uwertura ,.Korio­
lan“, arcydzieło zwięzłości a zarazem 
monumentalności, Edward Elgar (cenio­
ny angielski kompozytor): Wstęp i al­
legro op. 47, i wreszcie Albert Roussel, 
świetny reprezentant współczesnej 
muzyki francuskiej (Symfonietta).

'Dyrygent Zbigniew Dymek bar­
dzo sumiennie przygotował powyższy 
program, uwydatnił cechy stylistyczne 
dzieł, opracował szczegóły, uwydatnił 
ogólną linię. Z pełnym uznaniem na­
leży też wyrazić się o orkiestrze Towa­
rzystwa Muzycznego, która znajduje 
się na chwalebnej drodze coraz to sil­
niejszego rozwoju artystycznego.

am.


